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OGŁOSZENIE.
Odnośnie do obw ieszczenia c k. M in iste rstw a ro l­

n ic tw a  z czerw ca 1903, w spraw ie licy tacy jn e j sp rzed a­
ży  w łościańskim  hodowcom koni w yb rak o w an y ch  lecz 
zdolnych jeszcze do rozpłodu w ojskow ych k laczy , p o ­
d a je  się do wiadomości, że sprzedaż ty ch  k laczy  odbę­
dzie się w n astęp u jący ch  m iejscow ościach i dn iach:

w dyw izyi tre n u  Nr. 11 w Sokolnikach k. Lw ow a, 
dn ia  4. październ ika 1903, w dyw izyi tre n u  Nr. 10 w 
P rzem yślu  dnia 6. październ ika , i w dyw izy i tre n u  Nr. 
1 w K rakow ie dn ia  5. paźd z ie rn ik a  1903 o godzinie 8 
ran o  w koszarach nad  W isłą. Kwota, za k tó rą  nabyto  
klacz, m a być złożoną w gotów ce na m iejscu  licy tacy i.

Z w racam y przy  tern uw agę, że k u p u ją c y  m usi się 
w y k azać  certyfikatem  w ładzy pow iatow ej, że je s t  w łoś­
ciańsk im  hodowcą koni i m usi się zobow iązać pod karą  
konw enc. 500 kor, że za trzy m a kup ioną klacz p rz y n a j­
m niej p rzez 3 la ta  do celów rozp łodow ych  i n ie sprze- 
d a  j j prędzej, chyba za zezwoleniem  M in iste rs tw a  ro l­
n ic tw a. Z  Komitetu c. Jc. Tow. gosp.

Oddział handlowy Komitetu c. k. gaiic. Tow. gosp. 
we Lwowie

poleca jak o  doborową paszę d la  b y d ła :  
m akuch rz ep ak o w y : p rzy  odbiorze 100 ctn. m etr. po 

10 K. 75 h  ; 50 ctn. po 10 K. 85 h, poniżej 50 ctn. po 11 K.
m akuch  ln ia n y : p rzy  odbiorze 100 c tn . po 17 K. 

25 h; 50 ctn. po 17 K . 35 h, poniżej 50 ctn. po 17 K. 50 h 
za 1Ó0 klg. loco stacya  kolei Lw ów  — Podzam cze.

W  k ra ju  w y rab ia  się rocznie około 300 w agonów  
m akucha, k tó re  eksportow ane są do Czech i Slązka, 
gdzie is tn ie je  m nóstw o fab ry k  o leju  i gdzie m akuch  
g a licy jsk i co najm niej o koszta  przew ozu tan ie j m usi być 
sprzedaw any, n a to m iast m ogą fab rykanci z Czech i Slązka, 
m ając  zapew niony zb y t m akucha u  siebie, po wyższej 
cenie, konkurow ać w naszym  k ra ju  co do o leju  rzep a ­
kowego. — Okoliczności te  decydu ją  o cenie surow ca 
i w y tw arza ją  częstokroć takie sy tuacye , że prroducenci

w Galicyi nie m ogą uzyskać odpowiedniej ceny za  rze­
pak . Możność więc zbycia m akucha w k ra ju  w yszłaby 
n a  korzyść naszych  p roducentów  rzepaku , k tó rzyby  
wówczas m ogli za p ro d u k t swój u zyzkać m ożliw ie n a j­
lepszą cenę. Ocena rozbioru chem icznego stw ierdza, że 
zalecany  przez nas m akuch je s t  czysty , zdrow y i dobry 
do spasania. M akuch rzepakow y no to w an y  je s t  obecnie 
w P rad ze  po 14 do 14 50 K. za 100 klg. loco P rag a .

W obec dochodzących nas w iadom ości o p o jaw ia­
n iu  się m yszy polnych  polecam y rów nież g a łk i fosfo­
row e w 5 klg. puszkach  b laszanych  za  1 klg. po 1 K. 
pszenicę s try ch n in o w ą z sach ary n ą  do 5 klg. za 1 klg. 
po 1 K . 60 h, od 5 do ‘20 klg. po 1 K . 40 h. nad  20 klg. 
1 K. 20 h  za 1 klg ., Koskol, z a s tęp u jący  n iem ieck i „Fu- 
chso l“ w puszkach  b laszanych  po 1 k lg . po 1 K . 60 h 
loco Lw ów .

P rzy jm u jem y  tak że  zam ów ienia n a  :
oliwę k aukaską do m aszyn  „0 1 eo n ap h ta“ po 44 K.

„ „ ?S zybajew “ , V 51 n
„ am ery k ań sk ą  do cylindrów 60 n

do m aszyn  I *9 81 n

* „  ,  II- •i 25 n
„ „ m otorów n 28 n

Sm arow idło zgęszczone „Toyota ■* do p a ­
new ek n 55 71

tłuszcz a n ty sep ty c zn y  do k o p y t n 77 >

„ do sk ó r n 55 »

w aselinę . . . . 71 77 »

sm arow idło do wozów belgijskie n 24 Tl

n n 71 L n 20 71

,, „ U -  • » 18 71

karbo lineum  I. j i 28 »T—
ł

H
HR n 22

za 100 klg. ju ż  op ła tn ie  do każdej s tacy i kolejow ej
w G-alicyi.

P rz y  dostaw ie w beczkach o zaw artośc i 150 do 200 klg. 
beczek się nie lic zy ; p rz y  m niejszych ilościach p rzy j­
m uje się ta rę  ja k o  b ru tto  za netto .

Z  Komitetu c. k. Tow. gosp.
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Strajki rolne w Galieyi wsehodniej 
W r. 1902 i 1903.

Napisał Dr. Zbigniew Pazdro.

(Wiadomości statyst. T. X X . z. 1., wydawane przez kraj. 
biuro statystyczne pod redakcyą B r. Tadeusza Piłata).

(D okończen ie).

W szystkie przytoczone dotąd szczegóły dotyczą strejków 
w r. 1902. W roku następnym, tj. bieżącym, Biuro staty­
styczne nie przeprowadziło specyalnych badań, gdyż oka­
zało się to zbędnem wobec praw ie zupełnego zaniku ru ­
chu strejkowego. Zbadano jedynie relacye starostów  n ad ­
syłane do c. k. Namiestnictwa, z których okazało się, że 
w roku bieżącym było wszystkiego 8 wypadków strejku, 
z czego właściwie tylko jeden poważniejszy w Żyznomie- 
rzu (pow. buczacki). W ynik to całkiem niespodziewany, 
gdyż po wysunięciu strejków  i bojkotów jako środka walki 
p o l i t y c z n e j  przeciw  polskości w Galieyi wschodniej, 
wobec masowego istotnie ruchu strejkowego w r. 1902 
było powszechne oczekiwanie., że na  tem nie koniec, 
zwłaszcza, że inieyatorow ie ruchu z pełnem zadowoleniem 
i tryumfem głosili, że próba udała się pomyślnie. Tymcza­
sem stało się inaczej. Ta sam a partya narodowo-demo- 
kratyczna ruska, k tó ra w idziała w strejkach znakomity 
środek walki narodowo-politycznej, wkrótce zmieniła po­
stawę. Zjazd tej partyi odbyty w grudniu r. 1902 we Lwo­
wie ogłosił uchwałę, że „ o r g a n i z o w a n i e  s t r e j k ó w  
u z n a j e  s i ę  z a  p o t r z e b n e  t a m,  g d z i e  t e g o  wy  
m a g a j ą  e k o n o m i c z n e  s t o s u n k i  i g d z i e s t r e j k  
w t y c h  s t o s u n k a c h  z n a j d u j e  s w o j e  g o s p o d a r ­
c z e  u z a s a d n i e n i e .

P ierw otna uchw ała (z grudnia 1901) nadaw ała strej- 
kom charak ter głównie polityczny, obecnie głównie eko­
nomiczny. Zdaje się jednak, że ogłoszona uchw ała m iała 
mieć znaczenie tylko pro foro externo, na zewnątrz, gdyż 
w sprzeczności z n ią  stoi nieustająca ani na chwilę 
ożywiona agitacya strejkowa, prow adzona bez zmiany 
w tym samym tempie, jak  w roku poprzednim.

Raczej inne donioślejsze przyczyny wpłynęły n a  uspo­
kojenie się ruchu strejkowego. Jak  długo włościanin ruski 
nie przekonał się naocznie i namacalnie, co to je s t strejk 
i czego się po nim spodziewać można, tak długo można 
było zręczną agitacyą i przedstawieniam i bezrobocia wy­
wołać i rozszerzyć. Po dokonanej próbie zdrowy rozsądek 
chłopski i instynkt zaraz postawił w oczach ludu strejki 
we właściwem świetle.

Strejkiem  m ożna usunąć krzywdy i wyzysk, tam, gdzie 
on iest (a- był rzeczywiście w niektórych wypadkach), ale 
strejki o politycznem zabarw ieniu lub choćby ekonomiczne, 
lecz nie liczące się ze stosunkami, sięgające po rzeczy 
niemożliwe, przekraczające granice legalne, muszą tylko 
straty  i klęski przynieść. S trejki z r. 1902, choć usunęły 
trafiające się sporadycznie krzywdy czy nawet wyzysk, choć 
poziom płac zniwelowały do pewnego stopnia, w rezulta­
cie i bilansie ostatecznym przyniosły straty. W obec tego 
ludność po raz drugi nie dała się porwać do strejków  
masowych.

Pam iętać też należy, że teren strejkowry pokrywa się 
z terenem  wpływów party i narodowo-dem okratycznej ruskiej 
łącznie już z wpływami socyalnej-dem okracyi (np. powiat 
Buczacz) i posła B reitera  (powiat Lwów, a właściwie 
okręg sądowy winnicki), pom agających w robocie strejko-

wej. Jak daleko te wpływy sięgają, tam  już w r. 1902 
bezrobocia wzniecono, potem już na tym samym terenie 
akcya udać się powtórnie nie mogła, a na nowych te re ­
nach naw et jej nie warto było podejmować. Dość przy­
pomnieć znany fakt, że nie było strejków nigdzie tam, 
gdzie partya moskalofilska znajduje się w przewadze, 
p artya  od początku strajkom  przeciwna.

W roku ubiegłym obszary dworskie nie były przygo­
towane na masowe strejki, nie dlatego, aby o agitacyi nie 
wiedziano, ale że nieprzepuszczano, aby osiągnęła rezul­
taty  tak  znaczne. Skutkiem tego liczne obszary zaskoczone 
bezrobociem w ostatniej chwili i przyparte niejako do 
muru, czyniły szybko i znaczne ustępstw a strajkującym  
(n. p. 9. snop). To zaś było rzeczą zachęcającą i dobrym 
przykładem dla sąsiednich i dalszych gmin, zatem ułatw ia­
ło szerzenie się strejków. W  roku bieżącym  przygotow a­
no się i liczono się z możliwością strajku, co zmuszało 
do obrony już z góry, na punktach najbardziej zagrożo­
nych np. przez kontraktow anie obcych robotników, spro­
wadzenie maszyn i tp. Ta obronna postaw a pracodawców 
wpływała (odwrotnie niż poprzednio) na  tamowanie za­
pędów strajkowych. Przypominamy tu zorganizowanie pod 
wpływem wypadków zeszłorocznych pierwszego w kraju 
Syndykatu rolniczego z siedzibą w centrum  ruchu strejko­
wego, na Podolu — Czortkowie, akcyę rozwiniętą przez 
Towarzystwo gospodarskie i jego oddziały.

Jako środek współczynny ze strajkam i podniesiono 
ze strony ruskiej wychodźtwo sezonowe ruskich robotni­
ków za zarobkiem poza granice kraju, a w szczególności 
do Prus śladem Mazurów. Rozwinięta w tym duchu agi­
tacya szła, dosyć opornie, a ostatecznie jak  pisma ruskie 
głosiły, znalazło się 10,000 robotników, którzy udali się na 
zarobek do Niemiec. Cyfra ta  wydaje się znacznie prze­
sadzoną. Z punktu widzenia szerszego, ekonomicznego, emi- 
gracya czasow a zarobkowa jest zjawiskiem, którego nie 
należy potępiać, ani nie ma potrzeby się obawiać, zw łasz­
cza w kraju niemal przeludnionym  ludnością rolniczą nie 
znajdującą ujścia w przemyśle.

Rozprawa kończy się przeprowadzeniem  analogii mię­
dzy obecnym ruchem  strajkowym, a ruchem  z przed laty 
jedenastu , który zjawił się na tym samym terenie podol­
skim i porwał część ludności do em igracyi osadni­
czej do Rosyi. Oba te ruchy różniące się zresztą co do 
genezy i celów — m ają te wspólne punktą, że oba zosta­
ły wywołane sztucznie, oba skończyły się znacznemi s tra ­
tam i dla ludności, w obu wreszcie ostatecznym  celem było 
pragnienie nabycia ziemi, tego jedynego w arsztatu pracy 
na którym ludność tam tejsza umie pracow ać. Faktem  jest 
bowiem, że agitacya nie cofała się przed mamiącem oka­
zywaniem ludności w dalszej perspektywie możności na­
bycia ziemi »pańskiej«, jeżeli tylko w stąp i na drogę stra j­
ków. Oto, co pisał pan Budzynowski w broszurce swej 
agitacyjnej p. t. »Chłopski s tre jk « :

»Strejkiem i bojkotem  .. może naród ruski stać się 
właścicielem całej ziemi w kraju . My pracujem y, vale ten 
chleb, któryśmy dobyli naszem i rękoma, zagarnia pan. To 
wielka niespraw iedliw ość! Żeby nikt nie potrzebow ał p ra ­
cą swoją żywić panów, trzeba zrobić inny porządek z zie­
mią. T rzeba robić tak, aby cała  ta  ziemia, co ją  teraz 
m ają panowie, s tała  się w łasnością całego ludu. Jak  to 
zrobić?... Niech tylko cały lud w kraju  zmówi się nie 
pójść za żadną cenę do panów na robotę, niech tylko na 
ruskiej ziemi ludzie strejkują, niech ogłoszą wszystkim 
panom  bojkot. Gdy panowie przez strejk  i bojkot nie bę-
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dą mieli ze swej ziemi żadnej korzyści, tylko same po­
datki i długi, tedy na pewne nie będą długo targować się 
lecz za pół darmo ją  odstąpią«.

Takie argumenty trafiają oczywiście najłatwiej do 
przekonania ludności włościańskiej.

Pracę swą zakończył autor wskazaniem szeregu środ­
ków mających służyć do podniesienia stanu ekonomicz­
nego ludności, środków mniejwięcej tych samych, które 
przed laty 11 wskazał prof. T. Piłat, omawiając ruch wy­
chodźczy do Rosyi. Niejedno od tego czasu już się zro­
biło, niejedno jeszcze leży odłogiem.

Słusznie też autor zakończył słowami prof. P iła ta : 
„poza dążnością do poprawy całego bytu ekonomicznego 
ludności wiejskiej pozostaje jeszcze konieczność usilnej 
pracy nad podniesieniem jej poziomu moralnego i umy­
słowego. W ten sposób uzyskamy niezbędną podstawę do 
trwałego polepszenia stosunków ekonomicznych a zarazem 
osiągniemy to, że ludność moralna i oświecona nie pójdzie 
na lep lada pogłoski, ale będzie krytycznie oceniać wszel­
kie namowy«

Głosy w sprawie założenia obory Szwyckiej.
i .

Od szeregu la t uznawano u nas niem al za dogmat 
nieulegający wątpliwości, że do popraw y bydła w Ga- 
licyi wschodniej użyte mogą być tylko dwie rasy, a to 
dla nizin i okolic podgórskich Oldenburgi, dla resz ty  
zaś kraju  Simentale.

Zapatryw aniu  tem u dawano wyraz na posiedze­
niach R ady ogólnej Tow arzystw a gospodarskiego, na 
których rokrocznie słyszeliśmy pochwały dla sekcyi 
hodowlanej, a zapatryw anie to głosiła i sekcya hodowla­
na w pełnych optym izm u sprawozdaniach ze stanu ho­
dowli w kraju. D aw ały się wprawdzie od czasu do czasu 
słyszeć nieśm iałe głosy, że kom itet Tow arzystw a gosp. 
pojął sprawę ujednostajn ienia ras zby t ściśle, że w y­
brano do popraw y bydła krajowego rasy zbyt wybredne, 
że Oldenburgi i S im entale w naszych w arunkach b y tu  
nie odznaczają się zadaw alniającą mlecznością; głosy te 
jednak, o ile odzywały się w prasie, zbywano milczeniem, 
a gdy na posiedzeniach R ady ogólnej k tó ry  z m alkonten­
tów zapisał się do głosu, zam ykano dyskusyę*), aby nastę­
pnie odpowiedzieć, „że łatw iej krytykow ać, ja k  zro­
bić, że i u nas Simentale i O ldenburgi doiłyby się le­
piej j gdyby je  odpowiednio żywiono, że jednak  w na­
szych warunkach żywienie takie je s t  niemożliwe, bo 
nie mamy odpowiedniej służby, k tóraby um iała i mogła 
odpowiednio z bydłem się obchodzić. Jeżeli uparty  opo­
n en t chciał rzecz jeszcze wyjaśnić, przypom inano mu, 
że dyskusya zam knięta i rzecz skończona.

Na Radzie ogólnej w roku 1903 odbytej, znalazł 
się jednak  cały oddział Tow arzystw a, k tó ry  przez usta 
p- A. Raciborskiego w yraził wątpliwość co do wartości 
dwóch ras protegowanych i zażądał utw orzenia jednej 
obory rasy Schwyz, zdaniem oddziału Sokalskiego lepiej 
od Simentalów do produkcyi mleka się nadającej. Po- 
naszem u zwołano ankietę na dzień 3. lipca b. r. i po 
gorących rozprawach 11 głosam i przeciw 5 sprzeciwio­
no się zakładaniu obory zarodowej rasy  Schwyckiej.

Nie je s t moim zam iarem  kruszyć kopię w obronie 
potępionych Schwyców, owszem jestem  zdania, że dla

*) Zob. ostatnie posiedzenie Rady z roku 1902

Głalicyi wschodniej w ystarczają  aż nadto dwie rasy 
bydła ciężkiego i wybrednego, przez K om itet w prow a­
dzone; w dyskusyi jednak  nad tą  spraw ą wyprowadzo­
no w pole argum enta tak  silne i broń tak  dużego ka­
libru, że nie od rzeczy będzie, sądzę, rozpatrzeć je  spo­
kojnie i poddać rzeczowej a sum iennej krytyce.

Zarzuty  przeciwników założenia obory rasy  Schwyc­
kiej są następujące:

1. W prowadzeniu rasy Schwyckiej lub wogóle ja ­
kiej inny rasy  bydła rogatego należy się sprzeciwić, 
gdyż sprzeciwia się to przyjętej i uznanej zasadzie u je ­
dnostajnienia ras zapomocą dwóch ras t. j. S im entalów  
i Oldenburgów. Spowodowałoby to na nowo zamięsza- 
nie w hodowli naszej i byłoby zbytecznem, gdvż Si­
m entale nadają się znakomicie do krzyżowania, ja k  
świadczą rezu lta ty  osiągnięte w W łoszech, Francyi, 
Niemczech, A ustryi a naw et w Ameryce. Produkt k rzy ­
żowania z Schwycami byłby bezsprzecznie słabiej zbu­
dowany, a nam  obok mleka i o budowę chodzi. Schwy­
cę zresztą to rasa par excellence górska, k tóra gdziein­
dziej przesiedlona, traci na wartości. (PP. T. Fedorowicz 
Brykczyński i Bogdanowicz).

2. W Głalicyi m usiał przew ażać kierunek opasowy, 
gdyż ten się jedynie opłacał, jeżeli jednak  dziś ju ż  
chodzi o mleko, to  m leczność da się osiągnąć i u Si­
mentalów, a w najgorszym  razie można wprowadzić 
zawód Fruiig-Adelboden, trochę lżejszy, ale ndeczniejszy. 
Że w Galicyi dużo niemlecznych Simentalów, to z tej 
przyczyny, że przy gorączkowym tw orzeniu obór Si­
m entalskich, obory zarodowe zbywały, rzecz naturalna, 
najgorsze dójki, nic więc dziwnego, że na tern tle  w y­
chowane bydło nie odznacza się mlecznością. (PP. B ryk­
czyński, Turnau, Fedorowicz, Wiesiołowski).

3. Mleczność nie je s t właściwością rasową, lecz indy­
widualną. Da się więc w każdej rasie, a -więc i u Si­
mentalów, osiągnąć. [(PP. Brykczyński, From m el, K o­
złowski, Turnau).

4. Schwycę nie znoszą wilgoci i bardzo łatw o za­
padają  na m otylicę (?!), przed wprowadzeniem  więc 
Schwyców trzeba role zdrenować. (P. Fromm el)

5. Sim entale są mleczne, gdyż w W. ks. Badeńskiem 
i na Szlązku pruskim  są obory, w kórych przeciętna 
mleczność wynosi 2300, 2700, 3100 i 3400 a naw et 3600 
lt. W  Szw ajcaryi na targach  Schwyców praw ie się nie 
spotyka, byłaby więc trudność w nabyciu dobrych roz­
płodników. (P. Wiktor).

6. Duńczycy w ciągu 3 generacyi z bydła d a ją ­
cego tylko woły robocze, wyprowadzili przez odpo­
wiedni wychów rasę najm leczniejszą w Europie. Dla- 
czegożby w Galicyi, używ szy za tło  bydło krajow e lub 
Simentale, nie dało się osiągnąć tak ich  samych rezul­
tatów ? (P. Marszałkowicz).

A d  1. Zwolennicy zasady zbyt ścisłego u jed n o sta j­
nienia ras, przy taczają  jako przykład godny naślado­
wania stosunki hodowlane w W ielkiem  ks. Badeńskiem, 
Szlązku pruskim i Szwajcaryi, zapom inają jednak  przy- 
tem , że podczas gdy G alicya m a 78496 kim. kw adrat, 
obszaru (tu chodzi o Galicyę wschodnią, a więc o 2/s te ­
go obszaru tj. około 50000 km.) ma Badeńskie tylko 
15083 kim. kwadr., Szlązk pruski 40284 kim. kw adrat, 
zaś Szw ajcarya 41213 kim. kw adrat., że więc w G ali­
cyi muszą panować i panu ją  rzeczywiście wielce ro­
zm aite stosunki gospodarcze i klim atyczne, wym agające 
większej rozm aitości ras. Jeżeli bowiem chów bydła
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ma przynosić rzeczywistą, korzyść, to musi być wybór 
rasy ściśle do m iejscowych w arunków  by tu  zastosowa­
ny. W  krajach  wym ienionych nie ograniczono się ściśle 
do jednej lub dwóch ras, czego najlepszym  dowodem 
Szwajcarya, k tóra na powierzchni o połowę mniejszej 
od Galicyi hoduje trzy  duże rasy, obok kilku rozm ai­
tych  zawodów.

W prow adzenie Sim entalów na tak  znacznej prze­
strzeni naszego k ra ju  było ju ż  i z tego względu nie 
bardzo wskazane, że Simentale są znacznie większe i 
cięższe od bydła krajowego, z góry więc można było 
przewidzieć, że włościanin, k tóry  na gospodarstwie 
swojem mógł z wielką biedą wyżyw ić krówkę o wadze 
250—350 klg. nie będzie w stanie utrzym ać krowy o 
wadze 550 do 800 klg. Do popraw y bydła włościańskie­
go w Galicyi należało, zdaniem mojem, użyć zawodu 
bydła lżejszego i mniej wybrednego, dającego już  przy 
skromnem utrzym aniu  pastw iskowem  odpowiednie ilości 
mleka, a więc z ras nizinnych A y r c h i r ó w  lub, z po­
wodu zbyt kosztownego sprow adzania rozpłodników, 
A n g l e  ró w ; z ras górskich średnio ciężkich Schwyców 
lub zawód F r u t i g  A d e l b o d e n , a w  w yjątkow ych ty l­
ko okolicach, posiadających żyzne pastw iska górskie 
lub nadrzeczne, Simentalów.

Ad. 2). Zajm ując się od la t 13 opasem bydła, zwiedzam 
rokrocznie praw ie wszystkie ja rm ark i w Galicyi wschod­
niej i na podstawie własnego doświadczenia stanowczo 
tw ierdzę, że w dzisiejszych w arunkach wychów bydła 
na opas u nas opłacić się nie może. Kupujemy bowiem 
na jarm arkach dobre bydło na opas po cenie 48, 56 do 
60 koron za 100 klg, żywej wagi, a rachujący hodowcy 
przyznać mi muszą, że za cenę tę dobrego bydlęcia o- 
pasowego w wieku 4—6 la t wyprodukować nie można

W ychów bydła  opasowego mógłby się u nas ty lko 
pod tym  w arunkiem  opłacić, gdyby rzeżnicy wiedeńscy 
uw zględniali więcej jakość bydła opasowego i gdyby 
dwu lub trzyletn ie dobre woły opasowe były odpo­
wiednio do w artości płacone. Że tak  w rzeczywistości 
nie jest, o tern może najlepszy sąd wydać p. dyr. From - 
mel, k tóry  przed la ty  bydło tak ie  w Pawłosiowie pro­
dukował, o ile mi jednak  wiadomo z ujem nym  pienięż­
nym  rezultatem .

Nie od dziś dopiero Galicya uczuwa potrzebę 
bydła mleczniejszego, prowadziłem bowiem gospodarstwo 
mleczne od roku 1883 i nigdy na brak  zbytu na dobre 
masło i złe ceny nie m iałem  powodu się użalać.

Ad 3). Jakkolw iek m usim y się zgodzić z zapatry ­
waniem, że mleczność nie je s t  właściwością rasową, tylko 
indyw idualną, dającą się w każdej rasie przez odpowie­
dni wychów osiągnąć, to jed n ak  m usim y nadmienić, że 
w łaśnie w obrębie pewnych ras uszlachetnionych zdo­
łano przez odpowiedni wychów u większej ilości indy- 
widyów tę  wyższą indyw idualną własność wykształcić, 
że więc racyonalniej byłoby poszukać tych  osobników , 
w rasie w tym  kierunku wychowanej, aniżeli zaczynać 
pracę od początku i usiłować znacznym  nakładem  czasu 
i k ap ita łu  u naszych niezbyt m lecznych Simm entalerów 
własność tę  dopiero wykształcać.

Ad 4). A rgum ent, jakoby Schwyze były bardzo 
skłonne do zam otyliczania się, je s t  zdaniem mojem bar­
dzo nieszczęśliwie użyty, jeżeli bowiem zrozumieć je ­
szcze można skłonność pew nych ras do nabyw ania 
gruźlicy, to rasowej skłonności do zam otyliczania się 

•wcale uzasadnić nie można.

Ad 5). Podana przez p. W iktora mleczność całych 
obór Simm entalów w W. ks. Badeńskiem i Szląsku p ru ­
skim 2300, 2700, 3100, 3400 a naw et 3600 litrów  na 
pozór wysoka, okazuje się w stosunku do żywej wagi 
wcale skromną, jeże li bowiem przyjm iem y za W erne­
rem T) wagę krów Sim inentalskich na 700 — 800 klg. 
okaże się, że dają na 100 klgr. wagi 287—328 do 450— 
514 litrów  mleka. Mleczność zresztą Simmentalerów 
przedstaw ia się w porównaniu z zawodem F ru ttig  Adel- 
boden i Schwycami wedle rozm aitych autorów nastę­
pująco :

S i m e n t a l e
Wedle Wernera 2) przy wadze 700 800 klgr. 7’19 lit, dzien­

nie czyli na 100 klgr. wagi 0'96 lit. na dzień i sztukę; według 
Wilckensa 3) przy wadze krów dochodzącej 1200 klgr. 7-32 lit. 
na dzień i sztukę; wedle Dr. Lassmanna 4) w Czechach: w obo­
rze L. lir. Kolowrata w Teinitzł przy wadze 600 — 720 klg. 
3600 lt., w oborze ks. G. Lobkowitza w Hochchlumetz przy 
wadze 550—600 klg. 1697 litrów; wedle B. Macalika 5) nie 
są Simentale w Morawii łubiane i chowają tam przeważnie czer­
wono srokate Bernery; wedle Henryka Marescha 6) jest w po­
łudniowo zachodniej Morawii nie wiele Simentalerów, gdyż są 
mniej mleczne od Bernerów; wedle Franciszka Zoepf 7) dają 
Bernery w oborze ks. Lichtensteina w Feldsberg, w Austryi niż­
szej, przy wadze 550—650 klg. 2000'—2500 lt. mleka.

F r u t t i g  — A d e l b o d e n  
wedle Wilckensa 8) mleczność lepsza jak Simentalów, wynosi 
32 — 40 funtów mleka dziennie w okresie najwyższej mleczności 5 
wedle Wernera 9) przy wadze 500 — 800 klg. wedle urzędowej 
statystyki 6'95 lit. mleka dziennie czyli na 100 klg. wagi 116 lit. 
na dzień i sztukę; wedle Dr. H. Rhodego l0) mleczność zadowalnia- 
jąca p r z y  d o s k o n a ł y c h  p a s t w i s k a c h  i n a d e r  s t a r a n ­
nej  u p r a wi e  r o ś l i n  p a s t e w n y c h .

S c h w y c ę
wedle Wilckensa Tt) szczególnie średnio ciężkie Schwycę są 
najmleczniejszym zawodem między rasami bydła krótkorogiego, 
rocznie 2700 litr czyli 9 litrów dziennie ; wedle Dr H Rhodego l2) 
przy wadze do 800 klg. 8—10 litr. mleka w lecie,

W Niemczech gdzie w gospodarstwach mlecznych były bardzo 
łubiane, zastąpiono je r a s a mi  n i z i n  ne m i (a więc nie Simen- 
talami). Jest to rasa par excellence górska i nie nadaje się na niziny, 
gdyż mając do przerobienia znaczniejsze ilości pokarmu na mleko, 
osadzają łatwo tłuszcz i tracą na mleczności; wedle Werneral3) 
przy wadze 500—650 klg. dają 1'30 lit. mleka na 100 klg. 
wagi na dzień i sztukę. Pielęgnacya w ojczyźnie bardzo zaniedbana. 
Krowy stoją w błocie i kale i wycieraję się o drzewa i kamienie. 
Mleczność wedle Dr. Lassmanna u ) w oborze hr. Maryi Waldstein
w Stranów (Czechy) 1850 litrów ; w oborze ks. Karola Oettingen
w Hlubos (Czechy) przy wadze 450—530 klg. 1890 lit.; w oborze 
hr. Fr. Thun Hohenstein przy wadze 550—600 klg. 3050 litrów 
mleka; wedle Henryka Marescha 15) w Morawii są Schwycę 
w dworach bardzo liczne i dla mleczności cenione.

P rzypatrzm y się teraz, ja k  przedstaw ia się mlecz­
ność krów Sim entalskich w naszych oborach zarodo-

’) Die B inderzucht str. 298 2) 1. c.
з) Die Alpenwirtschaft pag. 71.
ł ) Oestr. Rinderrassen  T. IIT. zesz. I. Czechy s tr . 206
5) „ » T. I I I .  zesz. I I . M oraw y s tr . 319, 320
° )  n  u  >i ”  T T  ,  ”  i > . ,’) „ „ „ I I .  ,. I I .  A u s try a  niż. 77
8) Rinderrassen str. 154
9j D ie Binderzucht str. 309, 310
,0) Rassen Ziichtung und Ernahrung des Rindes str. 170
и ) B inder rassen str. 130
“ ) 1. c. str. 98. 13) 1 c. s tr . 255.
lł) Oestr. Rinderrassen T. I I I .  zesz. I. s tr . 220
15) „ „ T. I. M oraw ia str. 364



R O L N I K 405

wych. Uwidocznia to następująca tabelka zestawiona 
wedle sprawozdań Komitetu i W ydziału krajowego.
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lak z tego zestawienia widoczne, nie odznaczają 
się krowy Sim entalskie w naszych oborach zarodo­
wych wcale mlecznością, z w yjątkiem  bowiem obory

w Bukowie, k tóra zbyt rażąco na tern szarem tle 
odbija, przeciętny udój na 100 klg. żywej wagi w wy­
jątkow ych tylko wypadkach sięga lub nieco przekracza 
cyfrę 400 lit. k tóra jako  średnio dobra dla krów m le­
cznych je s t przyjętą.

Zwracam tu  uwagę na okoliczność, k tórą raz  już  
swojego czasu podnosiłem »), że  stosunkowo najw yższe 
udoje w ykazują obory posiadające stosunkowo n a jlże j­
sze bydło (Buków, Kamienna, Pisarówka), k tóra to  oko­
liczność zdaje się potwierdzać moje zdanie, że do 
poprawy bydła włościańskiego w Galicyi użyć należało 
lżejszych zawodów bydła. 0  Sżwycach w Głalicyi nic 
niestety powiedzieć nie mogę, mamy bowiem tylko je ­
dną oborę półkrwi w Suchowole, k tóra za rok 1897 
wykazuje udój 2765 lit. zaś za rok 1898 udój 2106 lit. 
bez podania wagi krów.

Nie mogę podzielać obawy p. W iktora co do tru ­
dności nabycia dobrych rozpłodników rasy Schwyc, je ­
żeli bowiem przyjm iem y za praw dziw e tw ierdzenie p. 
Dyr. From la, że w Szw ajcaryi każdy kanton  trzym a się 
swojej rasy, to nie zadziwi nas zupełnie, jeżeli p. W iktor 
na targach na bydło Sim entalskie napróźno szukał do­
brego rozpłodnika rasy Schwyc.

Ad. 6. Okoliczność, że Duńczycy w ciągu trzech 
generacyi doprowadzili bydło niemleczne do możliwie 
wysokiej mleczności, nie stanow i wcale dowodu, że 
i w Głalicyi experym ent tak i się uda. Owszem tw ierdzę 
stanowczo, ze u nas i za la t 200 czegoś podobnego nie 
dokażemy, włościanin nasz bowiem na dzisiejszym  po­
ziomie w ykształcenia do takiej akcyi nie zdolny a i mię­
dzy właścicielami większej posiadłości trudno znaleść 
liczniejsze grono hodwców, którzyby z należytem  zro­
zumieniem rzeczy do żmudnej tej pracy zabrać się 
chcieli i k tórzyby chcieli i mogli poświęcić czas swój, 
pracę i dość znaczny kap ita ł dla osiągnięcia celu, k tó ry  
na innej drodze prędzej i łatw iej da się osiągnąć.

Pozwolę sobie tytko przypom nieć obory bydła M aj­
dańskiego, które po ty lu  latach pracy m iały w roku 
1898 bydło o przeciętnej wadze 844 i 361 klg. z udojem  
821 i 1279 litrów  mleka, czyli na 100 kg. wagi 239 
i 354 lit. mleka.

Tak się przedstaw iają zarzu ty  przeciwników Schwy- 
ców w świetle cyfr i faktów  wszechstronnie rozpatry ­
wanych, tak przedstaw iają się pod niebo podnoszone 
zalety Simentalerów.

Nic dziwnego, że gospodarze pracujący z kredką 
w ręku wraz z p. Menzlem czem raz częściej p rzy p u ­
szczać będą szturm  do stanow iska sekcyi hodowlanej, 
bo w dzisiejszych ciężkich czasach każdy bardzo a bar­
dzo liczyć się musi i czem raz rzadziej może sobie na 
kosztowne fan tazye pozwalać. Dziś każdy musi się do­
magać, aby bydło dawało dochód, bo to cel, d la którego 
bydło trzym am y i żywimy, a jeżeli kto chce mieć by­
dło ładne lecz nieproduktyw ne, to najlepiej zrobi, jeź li 
kupi sobie... bydło malowane.

W Bolanowicach we wrześniu 1903.

Michał Szczepański.

r )  E k o n o m is ta  p o ls k i T. X V I . s tr . 205. A k c y a  h o d o w la n a  
w G a l ic y i  w s c h o d n ie j .
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Ęłlka tirtag o uprawie pszenicy i żyta.
W  zakończeniu artykułu o uprawie pszenicy (R olnik 

Nr. 37, r. b.) wzywa autor czytelników do podaw ania 
swoich spostrzeżeń i doświadczeń za pośrednictwem pism 
rolniczych. — Chcę zrobić początek i cieszyłbym się, 
gdyby niniejsze moje uw agi wywołały dyskusyę.

Gospodaruję w glebach glinkowatych, formacyi los- 
sowej. — Pew na część pól ma ziemię bogatszą w pró­
chnicę i łatwiejszą jest do upraw y — przeważnie jednak 
posiadam  lossy jasno-żółte i czerwono-żołte, k tóre łatwo 
utracają wilgoć, zsychają się i w posusznych latach, 
zwłaszcza w jesieni, dość znaczne przedstawiają trudności 
przy upraw ie pod oziminy, — tworzą się bowiem bryły, 
k tóre trzeba rozbijać m łotami i motykami, gdyż k ilka­
krotne nawet utłaczanie żelaznymi walcami nie odnosi 
należytego skutku. — Brona i talerzowy walec, użyte 
bezpośrednio po orce znacznie ułatwiają późniejszą ro ­
botę, chociaż przy orce podczas posuchy, jak to n. p. 
obecnie (piszę 19. września) ma miejsce, i taka operacya 
nie wiele pomaga, i trzeba zaraz za broną ręcznie roz­
bijać bryły wielkości łbów końskich.

W  takich glebach bardzo doniosłe znaczenie posiada 
t. z. o d l e ż e n i  e s i ę  r o  l i  p r z e d  s i e w  em,  k tóre osiąga 
się przez wystawienie gleby w surowej skibie na działanie 
atm osfery, deszczu i słońca, skutkiem  czego rola k ru ­
szeje i staje się lepszym przewodnikiem wilgoci i ciepła. 
Oczywiście, że najlepiej i najłatwiej ten tak  korzystny 
stan wy dobrzenia gleby daje się uzyskać przy pomocy 
czarnego ugoru — oczywiście nie ugoru t. z. „ podoi - 
skiego", na którym  przez cały przednówek krowy i owce 
uczą się rozpoznawać różne odmiany chwastów i ehwa- 
ścików, przechodząc zarazem szkołę głodzenia, depcąc 
niem iłosiernie rolę i psując jej strukturę, przez szereg 
la t z trudem i kosztem pługiem  i broną stworzoną — lecz 
ugoru należycie uprawianego. Nie wszędzie jednak eko­
nomiczne i administracyjne względy zezwalają na peryo- 
dyczne ugorowanie, a w moich warunkach ścisły rachu­
nek wykazuje mi nieopłacalność ugoru, chociaż nie prze­
czę, że z ugorem  gospodarować jest łatwiej i wygodniej. 
Już kilkakrotnie miałem sposobność podzielić się z czy­
telnikami „Rolnika" zapatrywaniami dotyczącemi opła­
calności ugorow ania; tutaj chcę tylko podać, w jaki 
sposób radze sobie bez ugoru, ahp przy zasiewie ozimin 
osiągnąć jak najlepszą fizykalną strukturę roli. Dodam 
tylko nawiasowo, że jeden z celów ugoru, t. j. oczy­
szczenie gleby z chwastów, osiągam przez dość inten- 
żywną upraw ę okopowizn, przez m o t y c z e n i e  wszyst­
kich obsiewów pszenicy, i przy pomocy kilkakrotnego 
bronowania jarych zbóż w czasie ich wegetacyi.

Tak zwane odleżenie się roli, wedle zgodnego za­
patryw ania większości praktycznych rolników, ma daleko 
ważniejsze znaczenie przy uprawie żyta, jak pszenicy, 
k tóra w glebach niezbyt ciężkich i znajdujących się 
w dobrej kulturze bez szkody zasiewaną być może na 
świeżej, byle nie głębokiej orce. W ychodząc z tej zasady 
przedewszystkiem orzę w M ikulicach pod żyto i staram  
się zawsze orkę tę dokonać przed końcem sierpnia, a na­
wet o ile możności przed 20. sierpnia — poczem dopiero 
zaczyna się orkę pod pszenicę. -  Ponieważ szybkość 
osiadania, odleżenia, wydobrzenia roli stoi w odwrotnym 
stosunku do głębokości orki, przeto (jakkolwiek zresztą 
w glebach takich, jak tutejsza, uważam stałe pogłębianie 
warstwy urodzajnej za bardzo wskazane) orzę pod ozi­
miny płytko, i to tern płyciej, im mniejszy okres czasu 
ma upłynąć między orką a zasiewem oziminy. W  sier­
pniu orzę do głębokości 7—8 cali, przy orce późniejszej 
tylko na 6 cali, a jeśli bezpośrednio po orce ma pójść 
brona i siew pszenicy — nie pozwalam orac głębiej nad
5 cali. (12-5 cm)

wielu bardzo gospodarstwach zauważyć można, 
że po drugim zbiorze koniczyny w drugiej połowie 
sierpnia, najpierw  się rolę p łytko podoruje, w kilka dni 
potem bronuje i znowu w krótce orze głębiej pod psze­
nicę. Podobnie dzieje się przy uprawie żyta po pszenicy 
lub po jęczmieniu, a naw et zdarzyło mi się widzieć

spokładane w pierwszych dniach września bobowisko 
pokład natychm iast rozdrapano bronami i zaraz orano 
pod pszenicę. Działo to się w „większym skarbie" 
a zapytyw any przezemnie dozorca o cel takich wyścigów 
brony pomiędzy dwoma pługami z pewną dumą i nama­
szczeniem odpowiedział mi, że „u nas bez pokładu nic 
nie wolno orać". — Zdaje mi się, że w systemie takim  
tkwi pewien atawizm, pochodzący z czasów, gdy Jeszcze 
nie istniały pługi piętrowe z podrzynaczami, które od­
powiednio (płytko) nastawione znakomicie ścierń strugają 
i w głąb skiby wrzucają. Przedewszystkiem pamiętać na­
leży, że zbyt częste ruszanie gleby pługiem, wałkiem 
i broną prowadzi do rozpylenia ziemi, niszczy najkorzy­
stniejszą dla wegetacyi roślin, przewiewną, gruzełkowatą 
strukturę — a zmiałkowana rola w czasie zimowych 
opadów zlewa się i ściska jak czokolada, na wiosnę p o ­
kry ta  jest twardą, w czasie posusznym pękającą i rozrywa­
jącą korzonki zboża, skorupą. — Abecadłem  fizyki gleby, 
a zarazem warunkiem stworzenia podatnego gruntu dla 
procesów bakteryologicznych, jest reguła, aby między 
jedną a drugą orką rola „wydobrzała" (wprawne oko 
praktyka rozumie znaczenie tego wyrazu) powinno 
więc między dwoma orkami upływać zawsze kilka ty ­
godni. —  W ydobrzenie, gnicie ścierni, utrzymanie wil­
goci przyspiesza się i osiąga przy pomocy walca 
i brony — ale nawet przy użyciu tych narzędzi nie może 
być mowy o „wydobrzeniu", jeżeli między płytką pod- 
oryw ką a orką siewną upływ a zaledwie 4—7 d n i! — Nie­
którzy tłum aczą takie operacye potrzeoą zniszczenia 
perzu, - twierdząc, że przez pokład i bronowanie koni- 
czyska perz bywa wytępiony. — Zdaje mi się, że polega 
to przeważnie na złudzeniu. W^yczesanie pewnej części 
perzu nie zmniejsza jego siły wegetacyjnej w zasianej 
potem pszenicy, bo poprzecinane podoryw ką korzenie 
a następnie powtórną orką z ro lą zmieszane, tem silniej 
i obficiej nowe pędy wypuszczają. Jeżeli koniczyna 
jest zaperzona, to o tem każdy pospodarz dobrze wie 
już z wiosną, w każdym razie dostrzeże go po pierwszym 
pokosie —. należy więc, chcąc perz wytępić i mieć do­
brą pszenicę, bezzwłocznie po zbiorze pierwszego pokosu 
dokonać płytkiej podorywki, bronować, po kilku tygo­
dniach podorać powtórnie, znowu bronować i wreszcie 
we wrześniu dokonać orki siewnej. — Jeżeliśmy się po­
mimo skonstatowania perzu złakomili na drugi pokos 
koniczyny, w takim  razie należy, mojem zdaniem, zrezy­
gnować z siewu pszenicy w zaperzoną rolę, i korzystniej 
będzie po skończeniu zasiewów dokonać wytępienia pe­
rzu, i przeznaczyć to pole pod zasiew jarego zboża. 
Czyszczenie roli i wyciąganie perzu przed zasiewem 
ozimin powoduje zawsze ogólne opóźnienie zasiewów, 
a na rozpylonej i zmiałkowanej ziemi chyba tylko wy­
jątkowo pszenica dobry plon wydać może.

Jeszcze wadliwszą jest, wedle mego przekonania, 
p ły tka podorywką ścierni zbożowej przed orką siewną 
pod żyto. Tutaj nietylko zachodzi obawa rozmiatko- 
wania ziemi, lecz przedewszystkiem przy takiem postę­
powaniu orka siewna dokonywaną bywa zbyt późno, 
zaledwie na kilka dni przed zasiewem żyta, niemożebne 
więc jest należyte odleżenie się roli.

W  moim pł dozmianie częśc żyta zasiewam po psze­
nicy, część zaś po strączkowych (wyka z grochem i bo­
bikiem) zebranych na ziarno. Po kilkakrotnych pró­
bach i ścisłej obserwacyi trzymam się następującego 
systemu. Bezzwłocznie po zbiorze pszenicy - o ile możno­
ści, gdy pszenica złożona w lalki Stoi jeszcze w polu - 
dokonuję orki pód żyto pługam i piętrowymi, na 8 cali 
głęboko.’ — Bezpośrednio za pługiem w suchej porze 
idzie ciężki walec, w porze wilgotnej — żelazna brona. 
W  takim stanie spoczywa rola normalnie od połowy 
sierpnia do 10. września, i zwykle mocno się zazieleni 
chwastami. Około 10. września zasiewam nawozy sztu­
czne a potem spulchniam rolę w poprzek skib albo 
cztero skibowcami albo też radiami, stosownie do tego, 
czy rola mocno osiadła i zaskorupiła się, czy też jeszcze 
zachowała pulchną strukturę. Po dokonaniu tej po­
przecznej roboty bronuje się wzdłuż pola i dokonuje 
rzędowego zasiewu. — Zauważyłem kilkakrotnie, że żyto
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zasiane w odleżałą ro lę  15. w rześnia szybciej w egetu je 
i odporn ie jsze  jest na m rozy, jak  żyto zasiane „na B artło- 
m iejau w rolę świeżo zoraną.

S trączkow e przy  silnej dawce, kw asu  fosforow ego 
dojrzew ają u m nie m iędzy i 4 — 18 sierpn ia . Zbieram  
je około 25. sierpnia —- poczem  bezw łocznie orzę p ły tk o  
(4— 5“), w alcuję ciężkim w ałkiem , a w połowie w rześnia 
bronuję przed siew em  ciężkiem i żelaznem i bronam i.

Żyto po pszenicy znajduje się tu ta j w 3-ciem polu po 
oborniku, żyto po strączkow ych w 1.0-em polu  po obor­
niku, a w 6-em po zielonym  nawozie, obydw a pola żyta 
zasilam  kwasem  fosforow ym  w stosunku 25 kg . łatw . lozp. 
P s Og na m org. — W  p r  z e c  i ę c i u o sta tn ich  8 la t plon 
m ego żyta w ynosi 980 kg. z m orga, a w latach  pom y­
ślnych dochodzi w przecięciu  do 1150 kg. z m orga.
W  ro k u  bieżącym , g dy  w tutejszej okolicy przew ażnie 
ży ta  zaorano, om łóciłem  z p rzestrzen i 36 m orgów  około  
285 q żyta celnego, co jak  na ro k  obecny i w tu te jszej 
g leb ie  jako  dobry rezu lta t uw ażać należy. — C yfry te  
przytaczam  na poparcie podanego wyżej system u uprawy.

P rzy  upraw ie pszenicy  po rzep ak u  podoruję ścierń  
rzepaczaną jaknajp łyciej, dw uskibow cam i w poprzek skib. 
P ły tk a  podoryw ka ma na celu umOżebnienie szybkiego 
rozk ładu  obhtej ścierni rzepakow ej. Po  podoryw ce 
w razie  posuchy  idzie ciężki p ierścieniow y walec, w p o ­
rze w ilgotnej zoztaw iam  ro lę  w surowej sk ib ie i dopiero 
p rzed  o rk ą  siew ną w yrów nuję ją  bronam i. Postępow ać 
odw rotn ie , t. j. najp ierw  ścierń  rzepaczaną orać g łęboko 
a p rzed  siewem p ły tko  przeoryw ać — opierając się na 
w łasnem  doświadczeniu, nie radziłbym  nikom u. — G łęboko 
p rzeo rana rzepaczanka n ie  gnije, lecz tw orzy  dziury 
pod skibam i, k tó re  potem  pow odują n ierów ne osiadanie 
g leby  i w ym arzanie pszenicy.

N a n iek tó re  zasady p. M ahlerta , podane w Nr. 37 
R o ln ik a , n iem ogę w zupełności się zgodzić. P rzedew szyst 
k iem  nie je s t mi zrozum iałem , dlaczego  ̂p. M ahlert pod­
nosi korzyści g łębok iego  zasiew u pszenicy, gdy ogólnie 
zarów no teo re tyczne  w yw ody jakoteż p rak tyczne do ­
św iadczenia zgodnie wykazują, iż odporność zboża p rze­
ciw mrozom zmniejsza się w m iarę g łębszego  przykrycia 
nasien ia  ?

N ie piszę się także n a  reg u łę  „ Man soli den Weizen 
einschmierena■ — Zasiew, a raczej „zasm arow anie w w il­
g o tn ą  rolę, zw łaszcza w g lebach  g linkow atycłp  i g lin ia­
stych , zawsze je s t szkodliw e, a jedyne 5 m orgów  psze­
nicy, k tó re  w r. b. m usiałem  w y orać, zasiane b y ły  po 
silnym  deszczu, g d y  ro la  jeszcze n ie należycie^ obeschła. 
P rzy słu g ę  tę zrobił mi go rliw y  parobek , k tó ry  „przy 
so b o cie11 chciał zakończyć siew  pszen icy  i niezw ażał na 
stan  obsusznośc-i roli. — Zasiew  w w ilgo tną  ziemię m oże 
się tyczyć chyba ty lk o  g leb  bardzo przepuszczalnych 
lub piasczystych.

M ikulice we w rześniu  1903.
Jerzy Turnau.

Taryfy cukrowe.
W  lipcu b. r. odby ła  się w W ied n iu  ank ieta , na 

k tó re j przedyskutow ano ca ły  kom pleks spraw  ta ry fo ­
w ych, odnoszących się do przew ozu cukru  i m ateryałów  
surow ych  cukrow nictw a. R ep rezen tan c i tow arzystw a 
przew orsk iego  podnieśli k ilk a  żądań  specyalnych , k tó ­
ry ch  uw zględnienie dotąd  n ie n as tąp iło , a będzie p rzed­
m iotem  usilnych zabiegów  ze s tro n y  Koła Polsk iego .

N aszem u cukrow nictw u chodzi przedew szystkiem
0 zniżenie kosztów  produkcyi i to  w stopniu  wyższym, 
niż tego  żądają cukrow nie k ra jów  zachodnich. D la p ro ­
stej p rzyczyny: od leg łość  cukrow ni tow arzystw a p rze­
w orsk iego  od źródeł p rodukcy i kam ien ia  w apiennego
1 w ęgla je s t stosunkow o bardzo znaczna. O dległość tę  
trzeba zneutralizow ać stosow nem i ulgam i taryfow em u

N astępnie chodzi o zniżenie ta ry f  na  najw ażniejszy

surow iec, m ianow icie na burak i, niem niej jak  n a  ważne 
dla ro ln ictw a odpadki produkcy jne , jako to  sk raw k i bu­
raczane i t. zw. „szlam s a tu ra c y jn y . T a ry fy  na b u rak i 
już zniżono dla całej A u s try i — nam  to  jed n ak  nie 
w ystarcza , gdyż zniżka odnosi się do tran sp o rtu  na 
k ró tk ich  odleg łościach . Podczas g d y  cukrow nie k ra jów  
zachodnich sprow adzają buraki z p rzeciętne j od leg łości 
jak ich  10 kilom etrów , P rzew orsk i Ż uczka m uszą je 
sprow adzać nieraz i n a  200 kilom etrów , a p rzeciętna 
w ynosi 150 kilom etrów . W y n ik a  to  z trudności na jak ie  
k u ltu ra  buraków  d o tąd  u nas n a ty k a ; cukrow nie nasze 
jak o  p rzed sięb io rstw a o ty p ie  w ybitn ie  ro ln iczym  m u­
szą brać  burak i od każdego, kto  się z nim i zgłasza, w szcze­
gólności m uszą zawsze uw zględniać p rodukcyę  bu racza­
ną sw ych akcyonaruszów . Z p u n k tu  w idzenia ogó lnych  
in teresów  ro ln ic tw a je s t n iew ątp liw ie  pożądane, by  
u praw a bu raków  zagnieździła się w różnych okolicach 
kraju , p rzyczyniając się na szerok iej p rzestrzen i do 
podniesien ia  poziom u gospodark i i do zm iany jej 
ch a rak te ru  na tak i, jak i w ięcej odpow iada zm ienionym  
w arunkom  ogólnym .

T a k  w ięc zniżenie ta ry f na  bu tak i^  a rów nocześ­
nie także na  odpadki produkcyjne, k tó re  m ogą być 
zużytkow ane w gospodarstw ie rolnem , leży n iew ątp liw ie  
w  ogólnym  in teresie  ro ln ictw a. P rzew orsk  zgodn ie  
z W ydzia łem  krajow ym  — żąda. by  ta ry fy , o  ̂ k tó rych  
m ow a, zniżono do poziom u ta ry f w ęgierskich. To w ięc 
przedew szystk iem  w W ied n iu  zdobyć nam  winno K oło 
Polsk ie .

D ru g ą  ogrom nie w ażną kw estyę z tej dziedziny 
s tan o w ią  ta ry fy  na przewóz rafinady  w obrębie p ań ­
stw a. Dziś w sku tek  szczególnie niskiej ta ry fy  w y jątko ­
wej (XV III) ko le i północnej F erd y n an d a  oraz w sku tek  
zniżki, zaw artej w 5. zeszycie ta ry fy  zw iązkow ej au s try - 
ackiej północno-zachodnio-w schodniej, cu k ier z Czech, 
M oraw  i Ś lązka doznaje faw oryzacy i frachtow ej p rzy  
im porcie  do G alicyi. F ra c h t z P rzerow a do K rak o w a  
jes t niższy o k ilkanaśc ie  koron  n a  w agonie, niż frach t 
z P rzew o rsk a  do K rakow a — mimo że ta  o s ta tn ia  od le­
g łość je s t o 24 km. m niejsza. P rzew óz w agonu  cukru  
z P rzew orska  do L undenburgu  (siedziba w ielk iej rafine- 
ryi) kosztuje 370 koron , z L undenburga  do P rzew orska  
294 koron . W e w łasnym  k ra ju  cuk ier nasz drożej po ­
dróżuje .niż cukier obcy — co w zw yczajnych już w a­
runkach  je s t anom alią dom agającą się  bezw łocznego 
usunięcia. "W czasach w alki zaś — ja k  obecne — za­
rów no ten  osta tn i fakt, jak  i fakt, że nie m ożem y w sku­
te k  upośledzenia frach tow ego  robić naszym przeciw nikom  
na ich w łasnym  teren ie  tak iej dyw ersyi, jak ą  oni nam  robią 
w Galicyi, są poprostu  dow odem , że rząd  i dy rekcya 
kolei północnej są jaw nym i sprzym ierzeńcam i naszych 
an tagon istów .

Jeśli rząd  chce się uw olnić od  tak ieg o  zarzutu, 
w inien bezw łocznie p ostarać  się o zniesienie zeszytu  5. 
austryack iej północno-zachodnio-w schodniej ta ry fy  zwią- 
kow ej oraz o zrów nanie ta ry fy  w yiątkow ej X .V III kolei 
północnej z ta ry fą  w yjątkow ą V II ko le i państw ow ych, 
bądź pizez podw yższenie pierw szej, bądź p rzez zniżenie 
d rug iej, tudzież w yw rzeć w tym  k ie ru n k u  nacisk  
na  zarząd kolei północnej. S praw a jest n iesły ch a­
n ie  p ilna wobec toczącej się w alki konkurency jnej 
w  cenach cukru. Spełn ien ie pow yższych słusznych  p o ­
stu latów . podn iesie  naszą ochronę frach tow ą i odporność
0 k ilk a  koron  na centr. m etr., obniży zdolność k o n k u ­
rency jną  przeciw ników  o tak ą  sam ą kw otę.

O statn ią  g ru p ę  naszych p o stu la tó w  tary fow ych  
stanow ią taryfy eksportow e do T ry jestu , S w ajcary i i k ra ­
jów  naddunajsk ich  tudzież do miejsc przeładow ania nad  O drą
1 Ł abą. W  tej m ierze zażądali in teresenci z k ra jów  za­
chodnich w pierw szej g ru p ie  rzeczonych re lacy i w p ro ­
w adzenia jednostk i tary fow ej i'6  halerzy  za k ilo m etr 
i tonnę, w drugiej g ru p ie  2'3 halerzy. D la nas to  nie 
w ystarcza , gdyż np. z P rzew orska do T ry jes tu  odleg łość 
w ynosi blisko 1200 km. z najgorzej zaś sy tuow anej sta- 
cy i cukrow niczej zachodniej (Chybi na S lązku) ty lko  
900 km. D latego  P rzew orsk  żąda ,by maximum frachto-
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w e w y n o s iło  io o o  km , p rzy czem  je szcze  p ła c iłb y  o I 5 
h a le rz y  w ięcej n iż  Chybi. T o  sam o o d n o si s ię  do w yw ozu 
via  B u ch s  (do S zw ajeary i).

O ile  chodzi o w yw óz do m iejsc  p rz e ła d o w a n ia  n ad  
O d rą , g o d z i się  P rz e w o rsk  n a  ta ry fę  zasad n iczą  2 -3  h. 
N a to m ia s t zap ro w ad zen ie  te j ta ry fy  tak że  w  re lacy ach  
do Ł a b y  łą c z y ło b y  się  z p o g o rsz e n ie m  o b ecn eg o  s tan u , 
g d y ż  d o tą d  P rz e w o rs k  i Ż uczka k o rz y s ta ją  w  tej m ierze  
z ta ry fy  w y ją tk o w e j 2 U 7 h. A  e k s p o r t  n a  Ł ab ę  (via  
A u ss ig  etc.) je s t  d la  n as  najw ażn ie jszy . Ż ąd a  w ięc P rz e ­
w o rsk , b y  i tu  p rzy ję to  — ja k  do T ry je s tu  — 1 6  h . za 
je d n o s tk ę  i oznaczono maximum  o d leg ło śc i frach tow ej n a  
io o o k m . S tacy e  g a lic y jsk ie  p ła c iły b y  w ów czas zaw sze 
je szcze  w ięcej, n iż n a jń ie k o rz y s tn ie j p o ło ż o n e  s ta c y e  c u ­
k ro w n ic z e  zachodn ie .

O czyw iście c u k ro w n ic tw u  n aszem u  chodzi p rzed e - 
w szystk iem  o z a sp a k a ja n ie  p o trz e b  w ew n ętrzn e j k o n - 
sum cv i w n aszy m  k ra ju . N ie je d n o k ro tn ie  je d n a k  szcze­
g ó ln a  k o n ju n k tu ra  m o g ła b y  um ożliw ić e sk p o rt, 
g d y b y  f ra c h ty  b y ły  o d p o w ied n ie . F u r tk a  e k sp o rto w a  
zaw sze  j e s t  p o trz e b n a  w  czasach  w a lk i zaś je s t n ie ­
zb ęd n a , b y  w raz ie  tru d n o śc i co do um ieszczen ia  c u k ru  
n a  ta rg u  w ew n ę trzn y m  znaleść  d la ń  in n y  ry n e k  zb y tu  
i m óc w te n  sp o só b  eg zy sto w ać . D la te g o  ow ycń  żąd ań  
P rz e w o rsk a  co do ta r y f  e k sp o rto w y c h  n ie  w olno  tra k to w a ć  
ja k o  czy sto  p la to n iczn e j m a n ife s ta c ja  n a  rzecz ró w ­
n o u p ra w n ie n ia  p rz e d s ię b io rs tw a  g a licy jsK ieg o  z z a k ra -  
jow em i.

W iem y , że w  k o ła c h  rz ą d o w y c h  is tn ie je  o baw a, b y  
u lg  w  ta ry fa c h  e k sp o rto w y c h  k o m isy a  b ru k se lsk a  n ie  
w zię ła  za n ied o zw o lo n e  p re m ie  — co o d w lek a  ich  
w p ro w ad zen ie  w życie , R z ą d  n ie  p o w in ie n  w sze lako  
zw lek ać  z z a s ią g n ię c iem  d o k ła d n y c h  in fo rm acy i w  ty m  
k ie ru n k u  w e w łaśc iw ej drodze.

D la  c u k ro w n ic tw a  n aszeg o  ry c h łe  z iszczenie  om ów io­
n y ch  p o s tu la tó w  ta ry fo w y c h  będz ie  m ia ło  ta k ż e  o g ro m n ą  
d o n io s ło ść  p o ś re d n ią . C hodzi b o w ie m  o e fe k t m o ra ln y  t a ­
k ie j p o m o c y rz ą d u  nam  u d z ie lo n e j, n a z w a lc z a ją c ą n a s g ru p ą  
o b c y c h  ra fin e ró w . P o k a z a ło b y  s ię  w ów czas, że w  tem  
p a ń s tw ie  n ie  je s te śm y  bez o p ie k i zd an i n a  ła sk ę  i n ie ­
ła s k ę  łu p ieżcó w . O tem  p rzed ew szy stk iem  v. inno  p arn ię  
ta ć  K oło  P o lsk ie  i z te g o  w ziąć im puls do  w y w arc ia  
e n e rg ic z n e g o  n ac isk u  na rząd . X . X .

K R O N I K A .
Ogólne zg ro m a d z en ie  c z ło n k ó w  p r z e m y s k ie g o  Oddziału  

T ow . gospod.,  odbędzie się. w Przemyślu w piątek 2 paździer­
nika r. b., o godzinie P / 2 po południu z następującym porząd­
kiem dziennym :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia.
2. Przyjęcie nowych członków.
3. Sprawozdanie z czynności Rady gospodarskiej.
4 »0 rentownym chowie drobiu« — przedstawi rzecz W-na 

S t a s i n i e w i c z o w a .
5. Wnioski członków.
6 . Losowanie fantów pomiędzy członków włościan.
7. Zwiedzenie młyna parowego w Przemyślu.

Rada Oddziału uprasza również panie i gospodynie stanu 
włościańskiego, zajmujące się gospodarstwem domowem o przy­
bycie na zebranie. Z Prezydyum Oddziału Towarzystwa gosp. 
w Przemyślu.

XIX. W alne Z g ro m a d ze n ie  G a lcy jsk ieg o  T o w a r z y s t w a  
l e ś n e g o  odbędzie się w bieżącym roku we Lwowie, w dniach 
5., 6 i 7. października w połączeniu z wycieczką do Mościsk 
w celu zwiedzenia zalesień lotnych piasków. W ydział Towa­
rzystwa uprasza Członków o liczne przybycie na Zgromadzenie, 
a zarazem o jak najszybsze zawiadomienie o swem przybyciu 
na Zgromadzenie, by można wcześnie zamówić odpowiednią 
ilość podwód w Mościskach.

Program Walnego Zgromadzenia jest następujący: Dnia 5 
października o godzinie 10. rano i 4. po południu obrady w sali 
na Strzelnicy miejskiej. Dnia 6 . października o godzinie 8 . mi­
nut 35 (czas kolejowy) rano wyjazd z głównego dworca do

Mościsk i powrót do Lwowa. Dnia 7. października o godzinie 
1 0 . rano dalszy ciąg i zakończenie obrad.

Przedmioty obrad: I. Sprawy administracyne. II. Rozbiór 
pytań. 1 . O najnowszej instrukcyi dla urządzenia lasów pań­
stwowych; ref. p. Bronisław Lipiński c. k. zarządca lasów.
2. Sprawozdanie z odbytej wycieczki do Mościsk.

Kartel k ro ch m a lo w y .  Fabrykanci krochmalu z Czech 
i Moraw pracują nad zawiązaniem kartelu krochmalami austry- 
acko-węgiorskiego. Kierownictwo biura wspólnej sprzedaży, które 
w każdym razie wejdzie w życie ma objąć wiedeński ,.Laender- 
h a n k Kartel zostanie zawiązany prawdopodobnie już w najbliż­
szym czasie jeśli zostaną usunięte trudności, wychodzące z grupy 
węgierskich fabrykantów. Zwracamy nato uwagę naszych kilku 
krochmalami, — nie cieszących się wielkiem powodzeniem sku­
tkiem złych konjunktur już od dłuższego c z f s u . Właściciele ich 
powinni jak  najrychlej porozumieć się ze sobą i rozpocząć wspólną 
akcyę celem wyciągnięcia jak największych korzyści ze zmiany 
stosunków. Obecnie, gdy iuż istnieje „Centralny związek galicyj­
skiego przemysłu fabrycznego11 i biuro jego we Lwowie (ul. 
Batorego 1, 12) jest już czynne, taka działalność zbiorowa jest 
bardzo ułatwiona. Należy tylko zapisać się do Związku i wejść 
w styczność z jego biurem. R- B.

N ow y sp o s ó b  w yrob u  mąki żu ż lo w ej .  W dziedzinie fa- 
brykacyi mąki z żużli Thomasa zastosowano niedawno no­
wość, która zdaje się mieć duże dla rolnictwa znaczenie,

Dotychczas, aby otrzymać znany miałki produkt, musiano 
mleć twarde żużle na młynach kulowych przy dość dużem zuży­
ciu siły. Obecnie udało się, jak donosi D . Landw. Presse, je­
dnemu z rolników niemieckich, właścicielowi dóbr p. H . Schulte- 
Steinbergw  D ureń  w Westfalii, wynaleść sposób łatwiejszego roz- 
drabiania żużli. Wprowadza on mianowicie żużle grube do ko­
tła i poddaje pod znacznem d  nieniem działaniu pary wo­
dnej Żużle rozpadają się przez to na miałką sudią mączkę, 
w której rozpuszczalność kwasu fosforowego nie pozostawia nic 
do życzenia. Przedsięwzięto już liczne próby nawozowe z tą 
mąką pod kontrolą stacyi chemiczno rolniczych. Odkrycie to 
miałoby z tego względu znaczenie dla rolnictwa, że musiałoby 
obniżyć cenę żużli bardzo znacznie.

Pytania i odpowiedzi.
Odpowiedź na py ta n ie  4 7 .  Przechowanie ciętej łozy przez 

zimę nie przedstawia zbytniej trudności. W wilgotniejszych po­
łożeniach przechowuje się w zimie ciętą łozę w szopie osłania­
jącej od suszących wiatrów, układając dość grube stosy wiązek. 
Oczywiście że wiązki zewnętrzne w wierzchniej części obeschną, 
środek zostanie jednak świeży. Gdzie panują suche zimowe 
wiatry i zachodzi obawa zbytniego przyschnięcia łozy, przecho­
wać ją należy w ziemi — zadołowaną jak ziemniaki. Należy 
układać ją  w suchem miejscu w wybranych na to rowach lub 
też na wierzchu i obrzucić ziemią lekko. Warstwa 15 cm. wy­
starcza zupełnie i ochroni od wyschnięcia. Oczywiście można to 
zrobić póki jeszcze ziemia twardo nie zamarzła. — Stosy z wią­
zek poziomo ułożonych nie powinny przechodzić 1 metra wyso­
kości,. aby pręcie nie zagrzało się i nie zgniło. -  Cięcie jesien­
ne jest ze względu na trwałość plantacyi i na dobroć samego 
nrecia o wiele odpowiedniejsze niż wiosenne, gdy już soki ruszą.
F K .M .

P y ta n ie  4 8  Mając zamiar nabyć prasę do słomy prosił­
bym o wskazanie mi, która z dotychczas znanych pras okazała 
się w praktyce najlepszą? A w szczególności 1) który system 
potrzebuje najmniej robotników do obsługi 2 ) najlepiej prasuje 
do transportu słomy na dalsze odległości 3) najmniej zużywa 
siłv do poruszania 4). Który system jest najmniej skompli­
kowanym? w - K . w  J .

P y ta n ie  4 9 .  Rzepak posiany w pierwszych dniach sierpnia 
pomimo posuchy wybujał; czy stan ten zaszkodzić może i co 
przeciw temu przedsięwziąść? Z. R.

Odpowiedź, w obec długotrwałej posuchy bujny począt­
kowo stan rzepaku wcale nie powinien wzbudzać obaw — owszem 
przezimuje prawdopodobnie dobrze. M .

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
Redaktor odpowiedzialny P rof ■ K r. K azim ierz M iczyński.
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Projektujemy i wykonujemy:

O grzewania centralne, w en ty la c je , 
w odociągi i  k an a lizację  rurow ą, 
ła źn ie , łaz ien k i, w iercenie studzien  
i  u staw ian ie pomp. P raln ie  i su- 
sznie m echaniczne. O świetlenie pa­
tentow e naftow em  św iatłem  żarowem  
,ZNICZ4, (w  m iejscow ościach nie  

posiadaj ąeych gazowni)

Chylewski, J(ruby i Sp.
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro t e c h n i c z n e  i zakład insta lacyjny
w e  Lwowie, ul. Kopernika I. I5A. II. piętro.

Przyjmuje zamówienia na: 

M aszyny, k o tły  parowe, tu rb in y , 
Chłodnie m echaniczne, fab ryk i lodu, 
gorzelnie, fabryk i drożdży, brow ary, 
ta rta k i, m łyny zw yk łe  i  autom aty­
czne, lokom obile i  m otory gazow e, 

benzynow e, sp irytusow e ropne, 
szw edzkie i  am erykańskie etc . ets.

*

i

|  Ważne dla rolników!
TfiUGIZflY HA MYSZY POIiflE

Gałki fosforow e
Pszenicę strychninową i  s a ch a ry n ą

±
nieszkodliw a truciznę dla ludzi i zw ierząt domowych

j c o s r o L "
z n a k o m i c i e  t r u j ą c y  m y s z y ,  w y r a b i a

Lwowska fabryka chem. „TLEN u

wagonami

|  Lwów. — Zamarstynów.

w  u:

|  l ik iw ś i i j
I grys, owies

. j a l s :  x*ó"^7zr jO u ± eż
dla gorzelń i na opał 
pomieszkali wagonami

   z kopalń górno-szlą-
skich 1 z Królestwa polskiego

poleca najtaniej

mm
mm

. j a l s i  j c c

Węgle
m D O M E  I A H D L O W Y

dla rolnictwa i przemysłu
* X 7 V ~ e  J L j - ^ Z Ś 7 ~ C ) ^ 7 ^ 7 - ± G

ul. Sykstuska 1. 6. (pasaż Hausmanna 1. 5.) ^

m
m
mm
m
m
mm
m
mm
m
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HODOWLA ZBÓŻ I ZIEMNIAKÓW

Henryka Dołkowskiego i Syna
u  arowej wsi

: poczta i stacya kolejow a Kęty —..............
poleca do siew u  189. 4—9.

swoją „pszenice o stk ą  czerw oną  z b ia łą
p lew ką“ w ychodow aną genealogicznie z je ­
dnego kłosu, przy najskrupulatniejszej se- 
lekcyi. Pszenica ta  plenna odporna na śniedź 
i rdzę wytrzymuje najsilniejsze mrozy, io o  

kg. 28 kor., 1000 kg. 270 kor.

W orki now e po cenie zakupna.

Połączone fabryki w ełniane fe­
ru ją obecnie przezemnie około 
4000 sztuk tak zwanych

f  ojslowycli f e l t  na tonie
po bajecznie niskiej cenie 

ty lk o  2 zł. 20 ct za sztukę 
a 4 zł. 20 ct za parę
(6 par odsyła się franco)

Te grube me do zniszczenia 
derki, są tak eiepłe jak  futro, 
eiemno-szare albo brunatna, w iel­
kości 150 x  195 cm., .więc okry­
wają całego konia.

W yraźnie _ pisane obstalunki, 
które załatwia się tylko za po­
braniem pocztowe .11 lub przy na­
desłaniu z góry należytości pro- 
nadsyłae do

Steiner’a
d o m u  k o m is ,  połącz ,  fabryk d e r e k  
w  W iedniu Taborstrasse 27-

Za nieodpowiadająoy życzeniu 
towai zobowiązuję się pieniądze 
otrzymane wzrócie.

T \siące pism z uznaniem i po­
wtórnym obstalunkiem i tak: 
Z  zarządu dóbr ks. Sehwarcen- 
berga w Turach; A Koree, bur- 
miszez w Podkay, Fre. Kewst- k 
w c.erne. Alber’a hotel w Pet e- 
nau, Noisternili w Mallinz, "  ny 
prob. B ardyn w Lani, Rotter 
w Suchej dołi i t. d.

Proszę żądać cenika prze­
dmiotów gospodarskich gra­
t is  i  frauko. 1—2

TAuce k a ro g n iad e , m ia ry  199 
om., po 4 la ta . u jeżdżone, 

spokojne, ta n io  do n ab y c ia . 
Z a rząd  dóbr U herce zapła tyui- 
sk ie  poczta  i s ta cy a  kolei S am ­
bor. 2 —4 225

buhaj a rocznego lub  
■ 'U p lO  sta rszeg o , tu d z ież  
k rów  i ja łó w e k  do 40 sz tu k  r a ­
sy  O ldenburskiej. Z g ło szen ia  
u p rasza  się n ad sy łać  z p o d a ­
n iem  ceny za k lgr. żyw ej w ag i 
w ieku i ilości sz tuk  by d ła , pod 
adresem  Z a rz ą d  dóbr Żelechów  
M ały p ocz ta  ^e lechów  W ielki.

Do siewu 1
Pszenica regenerow ana banaę
tka obo ję tna  n a  posuchę s lo t 
i  m rozy  bard zo  p len n a  100 kg  
w raz  z w orkiem  10 złr. Ż yto 
Petkus i Szlansztedzkie bardzo  
dorodne i p lenne z w ork iem  za 
8 złr. loco s ta cy a  P o tok .pokąd  
zap as s ta rc z y  sp rzeda je  Age- 
n o r Ł obodzińsk i P sa ry . 229

Dńiestra ekonomiczne K.
• • C ybulskiego, w yd. V III. ju ż  
w yszły . T akow e są  zu p e łn ie  
p o p r a w n e  i do w iększych  
i m niejszych  obszarów  d w or­
sk ich  zastosow ane. Cena 
egzem plarza w  op raw ie  5 kor. 
R ów nocześn ie  poleca w szelk ie  
d ru k i gospodarsk ie  -wedle n a j­
now szych  fo rm u la rzy . H . D ia 
m and  k s ię g a rn ia  a n ty k w a rn ia  
i ekspedycya w szelk ich  d ru ­
ków  w  Rzeszowie.

L—4 232

R ządca teoretycznie wykształco­
ny z 15-letnią praktyką la t 

40, bardzo dobrz polecony, po­
szukuje posady w większym m a­
jątku. Przy mg' posadę 1 /.a kor­
donem. M. Prus. Hussaków. 1—3

Zaproszenie do przedpłaty na Ziemianina.
Rok 54.

Ziemianin, Tygodnik rolniczo-przemysłowy, wychodzi co sobotę- 
w Poznaniu w formacie 1—1V2 wielkiego arkusza druku, często  z ryci­
nami. Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym wiejsk 111, wszelkim 
gałęziom rolni-tw a i orzeinysłu rolniczego oraz hodowli inw entarza ży­
wego. Do koła współpracowników należą najlepsze s ły  naszych pisarzy 
rolniczych i gospodarzy praktycznych. Przy Ziemianinie wyehodzs trzy 
bezpłatne dodatki a m ianow icie:

1) Rocznik Walnego zebrania Oentr. Tow. Gospod.’w W. Ks 
Poznańskiem, zawierający rozprawy, odczyty i wykłaoy wygłoszone na 
teinże W alnem Żgromadzeniu, oraz sa wykładach naukowych dla urzę­
dników gospodarczych.

2) P rzegląd  gorzelniczy, pismo miesięczne.
3) Ogród jako źródło dochodu przez A. Kubaszewskiego z Go- 

łuehowa.
Ziemianin kosztuje 6 zł. rocznie, 3 zł. półrocznie. Prenum eratę 

najlepiej przesyłać wprost na ręce Redakeyi w Poznaniu, Półwiejska 
ul. 5.. w liście lub przekazem pocztowym, wtedy odbiera się pismo re­
gularnie pod opaską. Można także abonować przez pocztę.

Redakcya Żiemnianina, w Poznaniu, Półwiejska 5. 1.
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T O M A S Y N A
219 to  je s t

Ż U Ż L E  T H O MA S A
a) niskoprocentow e z 13%—14%
b) w ysokoprocentow e z 18%—20% 

k w a su  fosforow ego zupełn ie  to  je s t  100% lub
80% rozpuszczalnego  w  k w asie  c y tr .

W szelk ie superfosfaty (16 -20% )
Mączki kostne preparow ane i parzone

z p rzy zn an iem  dogodnego k re d y tu  lub  op u stu  
kasow ego i  p raw a  analizy kontrolnej

po cenach  n a jta ń sz y c h  w  w aru n k ach  m ojego 
k a ta lo g u  ro ln iczego, k tó ry  p rzesy łam  darm o 

i op ła tn ie .

DOM ROLNICZO-PRODUKCYJNY

ZąNEST Ą
w  Krakowie

B iuro  d la  zam ów ień, u lic a  K arm elicka  1. 24.

Najiepsze

KARTOFLARKI _
Z im m erm annow sk ie

odznaczone na k o n k u r s i e  kartoflarek odbytym 
w roku 1902 w Płaszow ie:

„Nagrodą państwową dla za s łu g  rolniczych"
z łożyskami wałeczkowemi, z pojedynczem  

i podwójnem przeniesieniem, poleca

DOM ROLNICZO- PRODUKCYJNY

ERNEST BAHLSEN
KRAKÓW, ulica Karmelicka 1. 24.

217. 2 - 4

Szczegó łow y  katalog na żądanie opłatnie

Zarząd dóbr Worochta
pocz ta  B ełz ma do zbycia pię­
kne b u h a j k i  rasy Siementhal

po cen ie  um ia rk o w an e j.
223

Tyk chmielowych
kilkaset kóp m a do zbycia
z pow odu zw in ięc ia  chm ielar- 
n i Zarząd dóbr T yszkow ice
p. H ussaków . 218 1—3

Beczki
do gnojówki względnie wody

z podw ójnie cynkow anej b la ­
chy  stalow ej o pojem ności 4 
do 25 hl. jak o też  odpow iednie 
da  n ich  w ozy polecenia godne 
W łaśc ic ie li dóbr, m iast, gm in, 
s t ra ż y  ogniow ych , szp ita li etc. 
z piecem  do sp a lan ia  cuchną­
cych g azó w ; bardzo pra­
ktyczne pom py do zaw ie ­
szan ia  n a  beczki, k tó rem i m o­
żn a  w ygodnie i  prędko beczki 
n a p e łn ia ć ; rozpryskiwacze  
do gnojówki z ku tego  że la­

za z gum ow ą osadą poleca

m

J O Z E F  E L E M E N T
Specyalua fabryka b eczek  do gnojów ki i w ody

w M robetz-Ruudnitz w Czechach-
Z dolni zas tęp cy  za w ysoką p ro w izy ą  poszuk iw an i.

I*
&
1

Oryginalna Dujmy'a

Zaprawa nasienna
przeciwko śnieci ( rd zy  w  zb o ż u )  

w paczkach po 50 hal. na hektolitr zboża
26 7,>> >» u  »

do nabycia u firmy

DOM ROLNICZO-PRODUKCYJNY

Srnesta Baftlsena
w Krakowie, ulica Karmelicka I. 24. 3_ 2

Patentowane pompy Klings’a
są najlepsze i najtańsze do wody i gnojówki. 
Działalność w godzinie 12.000 litrów. Ceny:
D rewniane Nr. 2. 3 4 5 6 7 m.

Kor. 29 32 36 40 49 
Kute żelazne Nr. 3. wewnątrz i zewnątrg 
pocynkowane, nie rdzewieją nie zatykają sie 

3 4 5 6 m.
Kor. 40 49 58 68 

Bozpryskiwacz do gnojówki żelazny kuty, 
sztuka 9 kor.

J ó z e f  K l i n g ą  A ltroh tw asser
2 2 2  Szlązk  austryacki. 1- -10

Śmierć myszom polnym!
O g ó l n i e  j a k o  n a j s k u t e c z n i e j s z e  u z n a n e  

p igu łk i fosforowe na trucie myszy polnych. 20.000 sztuk na je­
den kilogram w cenie po 1. kor. 20 hal., w większych ilościach stoso- 

312 nie taniej dostarcza Apteka w Bursztynie. 2—10

Z drukarni i litografii P illera  i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3.


